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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, II wojna światowa

Słowa kluczowe Lublin,  II wojna światowa, Lubelska Wytwórnia Samolotów,
Żydzi w Lublinie, ulica Długa, dzielnica Kalinowszczyzna,
Niemcy, okupacja niemiecka, rodzina, dzieciństwo, Wacław
Król, Wójtowicz, Kempista

 
Rodzina i dzieciństwo
Z ulicy Stalowej pamiętam niewiele - była krótka, znajdowały się na niej budynki
zbliżone wyglądem do zabudowy, nazwał bym to willowej. Później zamieszkaliśmy na
ulicy Długiej w kamienicy nr 31. W budynku tym mieszkała z nami jedna żydowska
rodzina, ale jak tylko zaczęła się wojna Niemcy ich zabrali. Na Długiej znane były
sklepy spożywcze pana Wojtowicza i pana Kempisty. Była tam też masarnia.
Moi dziadkowie mieszkali na Kalinowszczyźnie, mieli czworo dzieci – dwie córki i
dwóch synów. Dziadek nazywał się Wacław Król, zajmował się handlem skórami,
rozwoził  je bryczką.  W czasie kiedy mieszkaliśmy na ulicy Długiej,  a później  na
Stalowej,  mój  ojciec  pracował  w Lubelskiej  Wytwórni  Samolotów jako spawacz.
Spawał  kadłuby samolotów, wymagało to dużych umiejętności  i  precyzji.  Ojciec
dobrze zarabiał. Mama nie pracowała tylko zajmowała się domem, czasami tylko
handlowała mięsem, pieczywem. Kiedyś Niemcy złapali ją jak jechała z towarem
przez Krochmalną i chcieli ją wywieźć na roboty do Niemiec. Ojciec pracował wtedy u
Niemca  na  ulicy  Garbarskiej  w  warsztacie  samochodowym  i  powiedział  temu
Niemcowi że złapali żonę i chcą ją wywieźć. Niemiec postarał się i zwolnili mamę.
Jeśli chodzi o rodzeństwo to miałem tylko 3 lata starszą siostrę, która nadal żyje. 
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